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Tragiczna noc
ThmaacryN z francuskiego: Marya Segeny.
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Oktawiusz słuchał z największem zdziwie­

niem Pewność siebie i zuchwałość Lopeza za­
stanawiała go i pomimo woli imponowała.

-  Nazajutrz po zaproponowaniu Frankowi 
małżeństwa ze swoja córką -  ciągną! dalej Lo­
pez -  pan de Compans udał sie do pana i uczy- 
nu panu propozycyę, którą ze wszelkich wzglę­
dów powinien pan był przyjąć

jaką propozycyę? -  zapvtal Oktawiusz.
-  Pan de Compans ofiarował panu milion 

franków, które powinny były panu pomódz do 
rozwinięcia własnych inferesó1' i utworzenia so­
bie poważnej finansowej karyery.

-  A więc?
-  A więc, pan się zawahał; wplał pan iść 

za głosem Sylwii, rrów-ącej par.u o miłości, 
szczęściu i zapomniał pan p wszysikiem, aby 
myśleć tylko o przygotowaniu ucieczki, która 
ustaloną jest na noc dzisieiszą Czy nie dobrze 
jestem poinformowany, kochany panie?

Oktawiusz ergnął si'nie i iuż o'wieral usta, 
aby coś odpowiedzieć, kiedy Lopez powstrzymał 
go energicznym ruchem ręki.

-  Nie powiedzklem jeszcze wszystkiego! -  
rzekł spokojnie Niech mnie pan wysłucha do 
końca, a potem osądzi pan sam, co mu dalej 
czynić wypada.

Zapanowało krótkie milczenie. Lekki rumie 
niec wybiegł na twarz Oktawiusza, serce jego 
biło niespokojnie w pie stach. Nie mogąc oca- 
nować zdenerwowania, niecierpliwym ruchem 
uderzał nogą o posadzkę.

-  la wcale nie potępiam myśli porwania 
panny Sylwii de C- mpansl -  odezwał się w końcu 
Lopez -  Ta ucieczka jest dobrym środkiem do 
zerwania projektowanego małżeństwa i to ped 
tym względem tylko pochwalić mogę. że się 
pan na to zdecydował. Ale proszę przypuścić 
rzecz podobną. Znajduje sie pan naprzykład 
w Szwajcaryi, gdzie spędza pan pierwsze dnie 
miodowego miesiąca i nagle, pez ża lnego przy­
gotowania. dochodzi do pana wiadomość, że 
pan de Compans zawiesił wszystkie swoje wy- 
ptaty i jest kompletnie zrujnowany. No i cóż 
panie Oktawiusza? jakże wówczas zachowałby 
się pan wpbec panny Sylwii, którą pan skom- 
prpmifpwał i zniesławił na zawsze, a która po- 
wodowana ślepą miłością zawierzyła panu, jak 
samej sobie. Zdaie mi się. że pomimo wszystko, 
byłby pan zmuszony sie z nią ożenić, nieprawdaż?

Podczas kiedy Looez mówił Oktawiusz uczuł 
zimny pot występujący mu na czoło: śmiertelna 
bladość oblekła jego twarz, a spojrzenie jego 
rozgorączkowane i pytające zatrzymało się na 
twarzy mówiącego.

Ale prędko otrząsnął się z tego wrażenia 
Ironiczny uśmiech prawie natychmiast ukazał 
sie na iego nsiach i wzruszając ramionami, wy­
rzekł pogardliwie:

-  Ta uwaga byłaby godną rozstrzaśnienia, 
gdyby nie pochodziła od przyjaciela rrojego ry­
wala. Ale dlaczegóż pan pragnie, abym się oba­
wiał katasiroty, której on sam zdaje się wcale 
nie lękać i jakież są powody, dla których mógł­
bym powątpiewać o solidności syfuacyi matę 
ryalnej pana de Compans, kiedy znowu, o ile 
się nie mylę, pan sam nie wątpi ani na chwilę.

Lopez przytaknął ruchem głowy.
-  Rzeczywiście -  odparł - uwaga pana jest 

słuszna, chociaż pomylił się pan co do znaczenia 
moich s?ów. Sytuacyę finansową pana de Com­
pans znam doskonale, jest bardzo pewna. Po- 
siaaa przeszło trzy miliony frar.ków i nie są­
dzę, aby jaka przewidziana katastrofa mogła go 
z nich obedrzeć.

-  A więc? — zawołał Oktawiusz Gaudin, 
patrząc trvumfująco w twarz Lopez3.

-  A jednak pomimo to, panie Gaudin, czuję 
się w obowiązku csfrzedz pana, właściwie po­
radzić, abyś się powstrzymał ze swoimi zamia­
rami.

-- Doprawdy?
-  Niech pan chociaż zaczeka dni kilka.
-  Takie jest pana zdanie?
-  Daje panu na to moie słowo honom.
-  1 pcdczas kiedy ja czekać będę -  zaśmiał

się ironicznie młody człowiek -  pana protego­
wany poślubi moją narzeczoną, czy nie tak 7

-  Kto io panu ppwiedział?
-  Więc nie?
-  Zdaje mi się, że się wyrażam dosyć ja- 

snpl -  odparł zimno Lopez.
-  A przecież dzisiaj wieczorem pan de Com 

pans przedstawia swoim gościom doktora Franka 
jako narzeczonego panny Sylwii.

-  Rzeczywiście.
-  lesf to krek potwierdzający tylko moje 

przypuszczenia. Takie publiczne przedstawienie 
ićwna się podpisow' konirakta maiżeństwa.

-  jeżeli ktoś chce tak to sobie tłumaczyć! 
odparł Lopez spokojnie.

-  Czy więc pan sądzi, że doktor Frank może 
lojalnie przyjąć podobną sytjacvę> jaka mieć bę­
dzie miejsce dzisiaj wieczorem, ze stanowczą 
wolą odrzucenia następnie ukłauów zjwartych 
z panem de Coimans?

Lopez ujął rękę Oktawiusza i wpatrzył się 
w niego giębokieni spojrzeniem.

-  Panie Gaudin -  rzekł - nie mogę w ża­
den sposób powiedzieć panu obecnie nic wię- 
ce| i żałuję tego mocno. Winienem był wyjawić 
część prawdy i tę wyjawiłem już par.u. Teraz 
jest pan wolny, nie mam nic więcej do doda­
nia i uczyni pan to, co sam uzna za stosowne. 
Ale powtarzam panu raz jeszcze -  doda! ści­
skają: serdecznie rękę nuodego człowieka -  
niPi.h się pan dobrze zastanowi nad !■ m, co pan 
zamierza uczynić i niech pan nie lekceważy rad, 
jakie panu datem dzisiaj.

OklaWiUSZ pO^Stał.
-  Debrze 1 -  wyrzekł zimmm tonem -  Prze­

konam sie jutro, panie Lopez, czy słuszność była 
po pa< a stronie. Ale do tego czasu nie zmienie 
nic w swoich planach.

lak się panu podoba.
-  Chciałbym tylko wiedzieć, czy pan doktor 

F^ank nie uchyli się przed rnojem żądaniem, je­
żeli za dni kilka będę chciał się z nim w:dzieć?

-  Ależ oczywiście, ob iecję io panu.
Może rui pan to poręc/yć słowem hono­

ru 7 nalcgął miody człowiek.
-  Moięm słowem i jego równieźl - odparł 

poważnie don Lopez.
-  To mi wystarcza A więc do jutra, dobrze?

Do jutra.
Oktawiusz pożegnał don Lopeza i wyszedł.
Zaledwie drzwi się za nim zamknęły, kiedy 

Lopez pcbegl do Franka, oczekującego w diu- 
gim pokoju na rezultat tej rozmowy.

-  No i cóż? zapyiał Frank, ujrzawszy 
przyjaciela

-  Wszvsiko jest na najlepszej drodze! -  
odparł Lcpez z ożywieniem -  Mamy czas do 
jutra.

-  Czy pan jest pewny, że uda się panu dzi­
siejszej rocy?

-  Tak, jeslem tego pewny.A wiec wychodzimy teraz, czy tak?
Naiychmiastl Nie mamy. mój kochany do 

kforze, ani chwili do stiacenia.
Powóz Lopeza oczt kiwał przed domem, i sztan- 

gret otrzymawszy rozkaz ius?ył wyciągniętym 
galopem, drogą prowadzącą do willi Bierres

Podczas drogi obydwaj towarzysze, każdy 
zajęty swojemi myślami, rrie odzywali się wcale 
do siebie

Kiedy stanęli na miejscu, zabawa wrzała w ca­
łej pełni. Salony przepełnione były wykwintną 
publicznością, na wszystkich twarzach jaśniała 
wesołość i zadowolenie. Bankier de Compans 
umiał podejmować i olśnić swoich gości.

Oczekiwaro lylko na Franka. Kiedy staźący 
oznajmi! jego przebycie, ruch jeszcze większy 
uczynił się na sali

Uistorya jego m aleństw a z córką bankiera 
wydawała się dotad baiką dla wszystkich i cie­
kawość, więcej może, niż nadzieja zabawy, zgro­
madziła iu ten tłum żądny nowej sensacyi i wzru­
szeń.

Nikt nie chciał wierzyć, aby podobny związek 
mógł być traktowany na seryo przez barona. 
Wvdawało się wszystkim rzeczą nieprawdopo­
dobną i romantyczną, aby bankier de Compans 
oddawał córkę swoją człowiekowi nieznanemu 
jeszcze wczoraj, bez majątku i bliższej rodziny.

Kiedy Frank wszedł dc salonu, wszystkie 
ocz\ z ciekawością zwiócily się na mego.

Pierwsze wrażenie, jakie ucz>mł, było bardzo 
dodatnie.

Frank był blady i wzruszenie malowało się 
na jego twarzy, a przytem tyle miał w sobie 
wrodzonej dystynkcyi i prostoty, żc odrazu pod­
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bił wszystkie serca kobiet i zyskał sympatyę 
rrężczyzn, zgromadzonych u pana de Compans.

Bankier żywo podszedł ku niemu, ujął go 
za rękę i przyprowadzi do Sylwii.

Wsjyscy odczuli, że ta chwila by:a decy­
dująca i spojrzenia rozciekawionych kobiet bieg y 
rozgorączkowane ku młodej oarze.

Sylwia również była trochę blada ale siłą 
woli, którejby się nie powstydzi! najsilniejszy 
mężczyzna, potrafiła uśmiechnąć się do Franka 
i powitać go prawie serdecznie. Najpoważniej­
sza więc chwila przeszła w naturalny sposób 
bez żadnej niespodzianki.

Pan de Compans czul się bardzo zadowo­
lonym i szczęśliwym, twarz jego błyszczała râ  
dością i uśmiech tryumfu zawitał na jego ustach.

-  Czy jestaś sam? zapylał po chwili 
Franka, badawczem spojrzeniem obejmując zgro­
madzonych, którzy grupami przesuwali się pc 
sali.

-  Nie -  odpowiedział miody człowiek. - 
jest ze mną moj przyjaciel Lopez.

-  Czy będę się mógł z nim widzieć?
Za k łka minut.

Pan de Compans uśmiechnął się życzliwie 
do Franka i pozostawił narzeczonych samych.

Sam zaś udał s>ę za poszukiwaniem to­
warzysza swojego przyszłego zięcia.

Lopez miał ważne powody towarzysząc Fran­
kowi na tę zabawę. Zaledwie d o w ó z,  przywo­
żący ich, zatrzymał się przed jasno oświetlcną 
willą bankiera, opuści! on przyjaciela i szybkim 
krokiem skierował się do małego domku, znaj­
dującego się na samym końcu parku, zamiesz­
kałego oddawna przez Pzskala.

Czy prędko zobacz1 pana? -  zapytał 
Frank, rozchodząc się z Lopezem. 

ę§g|Za kilka minut.
Rola, którą gram tu dzisiaj, ciąży mi nie­

wymownie wyrzekł Frank zmęczonym gło­
sem -  i chciałbym jak najprędzej zrzucić ją 
z siebie.

-  Bądź cierpliwym, Fianku Tej nocy wszy­
stko zakończyć się musi -  odpowiedzią! Lopez, 
ściskają: ze wzruszeniem jego rękę

-  A więc na pewno zobaczę pana 7 na­
legał jeszcze Frenk niespokojnie

Jeżeii po upływie godziny nie zobaczysz 
mnie w salonach, postaraj sie uwolnić w taki 
sposób, aby nikt nie zauważył twojego wyjścia 
i przyjdź do mnie. Wiesz gdzie masz mnie 
szukać.

W kilka minut Lopez staną* przed domkienr 
w którym mieszka! Paskal.

Domek ten niegdyś musiał mieć lepszy i wy­
tworniejszy wygląd i służył mieszkańcom willi 
Bierre, jako miejsce wypoczynku i ucieczki przed 
letnimi upałami. Ukryty byl bowiem cary w c.e' 
niu wielkich drzew, otaczających go dookoła.

Tam mieszkał Paskal od owej tragicznej 
nocy, podczas klórej zbrodnia spełnioną zo­
stała.

Przed chwilą jeszcze odwiedzi! domek słu­
żącego bankier de Compans, z którym miał do­
syć długą rozmowę. Bankier wytłumaczył Fta- 
skalowi, że nareszcie bedą uwolnieni na zawsze 
od wszelkich niepokojów i pod wpływem tej 
dobrej wiadomości służący pozwoli! sobie ns 
obfitazy, niż zazwyczaj obiad, w którym dużą 
rolę grało stare, mocne wino, do tego stopnia, 
że kiedy wsta* od stołu, nogi dosyć niepewnie 
chwiały się pod nim, a umysł jego był mocno 
przyćmiony.

Miał jeszcze "eonak na tyie przytomności, 
że rozpalił w jednym z pokoi dolnych dobry 
ogień na kominku, poczem usiadł wygodnie 
w obszernym fotelu i paląc fajkę, odcat się bło­
gim rozmyślaniom. Paskal teraz byl zupełnie 
szczęśliwy WszystK e niepokojące myśli, drę­
czące go od lat tylu, rozwiały się Jaleko pod 
wpływem zapewnienia, jakie mu dał pan de 
Compans i teraz mógł już bez troski marzyć 
o przyszłości, przedstawiającej mu się w ró­
żowych kolorach. O tem, że przed niedawnym 
czasem zamordował własnego brata, ojca An­
drzeja, nie myślał wcale.

Odpoczywając tak w fotelu i grzejąc nogi 
przy sutym ogniu kominka, Paskal nie byl 
wcale podobny do dawnego ponurego i zawsze 
podejrzliwego człowieka. Duża twarz jego roz­
jaśniła się, bruzdy, przecinające czoło zmniejszyły, 
a w oczach błyszcza! blask tryumfu i zado­
wolenia.

(Ciąg dalszy nastąpi).]


